
N“ 394.

K lIR Y ER
W a m s z a w a

P o n ie d z ia łe k  dnia !7 S ty c z n ia  r. 1831.

P r e n u m e r a t a  m ie s ięc zn a  z ip .  2 g t .  2 0 . 
. 7.lp. 8. N r  a r k .  gr. 10. po je t łym  irr.

W łaśc ic ie l  jir .tęnntktt Kur,jer P o l s k i  ma z a sz c z y t  don ie ść  p u h l iczn ośc i ,  >:e do tego p ism a  po św ięco nego  tlohm obecnej  s p ra  
Wy naszej ,  n a l e c ą  osoby następujące-. —  J o a c h im  hKLEWEl,. — W in c e n ty  Nir.Mo.T0 WSKi.—  B o n aw en tu ra  N ih . t i n jo w s K i ,  - L u ­
dwik  O s i ń s k i . —  A ibe r t  G r z y m a ł a .  —K a z . B R O u z i Ń s K ! , ' — P i o t r  W y s o c k i . —Z w i  k r k o w p k i . — A r t u r  C z a u n y Z a  w i s z ą .  — J o  żel it 
B o l e s ł a w  O s t r o w s k i :  — A le x a n d e r  K a z ,  P u ł a s k i , — W i n c e n ty  M a j e w s k i , — A lo iz y  B i e r n a c k i . — A n d rze j  P l i c h t a  . - - A  dry an  
K r z y ż a n o w s k i ,  —  F r a n c i s z e k  Z a k r z e w s k i .  —  M arcel i P o m a s k i . — ( R eda k to r  odpow iedz ia lny  za re g nJa rn ę  w y cho d zen ie  p i s m a  
W i n c e n ty  M a j e w s k i .  )  ________  ______  __ ____________________________________________________ ________

J t t Z E C Z Y .  K R A J O W E .  
U rzą d ze n ia  i  don ies ien ia .

/ r o b ie n ie  jedn  \i pary7 t rzew ikuw  po z ip .  2, ód jednej  
i p o  z ip .  2 g r .  :5. t l a d a  m u n ic y p a ln a  spó-

t ła d a  m u n ic y p a ln a  m ia s ta  s to łec zn eg o  W a r s z a w y  
O g ła s z a  pu b l iczn ą  l ic y ta c ję  na dzień  J U T R Z E J S Z Y  
n a  godz inę  11 ta  p rzed  p o łu d n iem  w  r a tu s z u  g łó w -  
n y m  w sali  k o m i t e tu  ubioCczegn o d b y ć  się  m a ją c ą  
n a  d o s ta w ę  40 b ęb n ó w ,  24 s y g n a ł ó w ,  2880 p a r  ci-  
żm ń w  , o r a z  sk ó re k  c ie lęcych  w y p ra w n y c h  cza rn y c h  
sz tu k  525 .W z y w a  więc osoby  podjęcia  się p o w y żs zy ch  
p rz e d m io tó w  d o s ta rc z e n ia  chęć  m a ją c e ,a b y  z a o p a t r z e ­
ni w v a d iu m  co do każdego  respec tive  ob jek tu  1 dz ie ­
sią te j części s z a c u n k u  u y rów ny-w a ją ćego ,  tudz ież  p ró ­
bam i  o n y ch że ,  w dn iu  i m ie jsca  w y ż  o z n a c z o n y c h
z n a jd o w a ć  się chciel i . — P r e z y d e n t  iV q g rze ck i. —- S e ­
k re t a rz  j ln y  J a h o lk o w sk i.

Taż. r a d a  o g ła s z a  : P o t rz e b u ją c  n a  podszyc ie  p ł a ­
szczów  dla p u łk ó w  m iejsk ich  n a  t e r a z  fo rm u ją c y c h  
się , sukna  s z a ra c z k o w e g o  lub b ia łe g o  fe to w an eg o  o k o ­
ło  łokci 6,000; w z y w a  k o n k u re n tó w  pomienionej  do ­
s t a w y  pod jąć  sit: m o g ą c y c h  , a b y  z a o p a t rz e n i  w  w a ­
dium jednej  d z ies ią te j  części  w a r t o ś c i , pow yższe j  
ilośei s u k n a  w yrów nyw ająęe .i ,  w ra z  z p ró b k a m i  g a ­
tu n k ó w  t e g o ż  s u k n a  w dniu JU T r łZ E JS Z Y iM  o g odz .  
I I  przed po łu d n iem  w ra tu sz u  g ł ó w y m  w sali k o m i­
te tu  u b io rc z e g o  na p u b l iczną  l icy tac ję  s t a w ić  się 
c h c ie l i , g dz ie  na jm nie j  ż ą d a ją c y  p rzy b ic ie  o t r z y m a .

(Po d p isy  j a k  w yże j  )
T a ż  r a d a  p o d a je  do w iadom ośc i  "publicznej, a  m ia ­

nowicie  m a js t ró w  z g ro m a d z e n ia  szew rk iego  , że  w
z a b u d o w a n iu  na  S a sk im  dz iedzińcu g d z ie  by ło  d a ­
wniej b ió ro  p lacu  m ia s ta  W a r s z a w y  , z a ło ż o n ą  z o ­
s t a ła  s z w a l n i a ,  w k tó re j  w y ro b io n ą  b y ć  m a  b a rd z o  
zn a c z n a  p a r t j a  t r z e w ik ó w  i c i ż e m d la  w o jska .  S t a r ­
si z g r o m a d z e n ia  sz e w c ó w  d y r y g u j ą c y  s z w a ln ią  po- 
m ien ioną ,  o b o w ią z a n i  są  d la  tern w iększego  pośp ie ­
chu d a w a ć  ro b o tę  do dom u m a js t ro m ,  m a ją c y m  do­
s ta te c z n ą  o dpow iedz ia lność  z a  m a t e r j a ł  i p łac ić  z a

p a ry  erzem ; , u . . . . . .
d z ie w a  s i ę ,  iż  m a js t ro w ie  z g ro m a d z e n ia ,  k tó r e  t y ­
lok ro tn ie  n a j lep s zy ch  chęci d la  k ra ju  do lo  d o w o d y  , 
s p i e s z y ć .b ę d ą  po w z m ia n k o w a n ą  robo tę ,  na  w y k o ń ­
czen iu  k tó re j  ń ieżw ió cza em  b a rd z o  w ie le  za leży .

(Podpisy7 j a k  wyżej .)  
W I A D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .

O d e z w a  ł ł r .  O s tro w s k ieg o  Sen. K a s z te l l a n a  d o ­
w ó d c y  G w ard j i .

G w a r d io  N a ro d o w a  sto licy ,  ż o łn ie rz e  O b y w a te l e  ! 
W y b r a n y  w o lą  D y k t a t o r a  n a  w a s zeg o  d o w ó d c ę ,  
p rź e je ty  je s te m  ca fą  w ażnością  j io w ie rz o n y c h  mi o- 
b o w ią z k ó w .  T e  la tw ię jsz em i  i m ilszem i d la  m n ie  
ś ie  s t a n ą ,  jeżeli  j e  w a s z a  p rz y ja ź ń  i s i lne  w s p ó łd z i a ­
łan ie  w s p ie ra ć  będzie . N a le ż y  t a m  w s z y s tk ie  s i ł y  
n a tę ż y ć ,  g d z ie  celem dążności  p o w szech n e j  j e s t  o s w o ­
b o d z e n ie  Po lsk i  i odrodzen ie  o jc z y z n y  , d ążn o ść  z a ś  
szczegó ln ie j  j a k  d la  nas: b y ć  pow inno  b e z p ie c z e ń s tw o ,  
spoko jność  i p o rząd ek  publiczny" W arszaw y7; a  ś r o d ­
k a m i  z a p a l  i n ie u g ię ta  s i ła  m o ra ln a  po lsk iego  n a ­
ro d u .  O b y w a te l e !  k a ż d y  z  w as  na te j  d ro g ie j  i s ł a ­
w nej  z iem i z ro d z o n y  , je s t  ż o łn ie rzem  , każdy7 ż o ł ­
n ie rz  o b y w a te le m .  N osząc  n a  sobie tę p o d w ó j n ą ,  
w ie lce  z a s z c z y tn ą  cechę ,  t y c h  p o d w ó jn y ch  obnwuąż'- 
k ó w  pełn ien ie ,  w a s z ą  będz ie  sp ra w ą .  Z a p a l  p o ł ą c z o ­
n e  z u m ia rk o w a n ie m ,  k tó r y  w a s  odznacza! ' ,  w p a m ię ­
tn y c h  dn iach  p o w s ta n ia  n a s z e g o ,"p rz e n ie ś c ie  t e r a z  , 
do p o r z ą d k u ją c y c h '  się s z e re g ó w  w aszy ch ,  i r a z e m  
d z ię k u jc ie  n iebu  za  b ło g ą  zm ian ę ,  k tó r a  w a m  pod 
żo lm ersk iem i  zn ak am i ' ,  czucie  c z ł o w i e k a ,  ribv- 
w a t c l a  zachow ać ,  pozw ala .  T e n  sani  z a p a l ,  ta . św ię­
t a  n ie s k a ż o n y c h  se rć  i s k r a ,  p rzyśw iec i '  pojęc iu  i tej  
p r a w d y ,  że  ty lk o  d uch  porządku , '  śc isłej  karności  i 
p o s łu s z e ń s tw a  p r a w u ,  do zam ie rzo n eg o  ce lu  d o p ro ­
w a d z ić  nas s ą , z d o l n e ,  a obok te g o  tą  się prze jm ijm y ' 
p r a w d ą ,  t y m  św ię ty m  o b o w ią z k ie m ,  iż w szy scy  o- 
s obiśc ie  j e s te ś m y  i b y ć  pow in n iśm y ' u c z e s tn ik a m iarnj



? u t
gw ardji narodowej, tćj najzbaw ienniejszej insty tuc ji. 
W yłączen ia  być  ty lko  m o?ą ograniczone i na w a­
żnych pow odach oparte. W szakże ważność i w ielkość 
szczy tnego  pow ołania naszego, w szystk ie  z tąd  pty- 

* nące, choćby najcięższe obow iązki, osłodzi, a  naw et 
ła tw em i uczyni. T rudności, k tó re  m am y do zw al­
c zen ia , są  w ielkie, lecz żyw ą wolą naszą pokońane- 
m i być mogą; m iejm y ty lk o  c h a ra k te r  i  w ytrw ałość  
p rz o d k ó w , k tó ry ch  upór w m ia rę  się w zm agał opo­
ru . Nie po trzebujem y , z a is te , P a n o w ie , p rzy k ład u  
ludów  o b cy ch , o w olność, o ten skarb  d la człow ie­
ka najdroższy dobijających się; pośw ięcały one Wszy­
stko  dla o jcz y zn y , czem człow iek rozrządza. Oprócz 
sław y . W czystym  i niesam olubnym  patrio tyzm ie, 
ja k  niem niej w św iętości sp raw y  n a sz e j, czerpajm y 
o tu ch ę , że uam Bóg ojców naszych pobłogosław i. 
L ecz  jeżeli się naw et w dam y i w polityczną ra ­
c h u b ę , ta  nam w y k aże , iż im do większych 
ofiar przysposobieni będziem y , tern rzeczy  w isciej 
mniej onych poniesiem y. W idząc nas n ieprzyjaciel 
na w szystko g o to w y ch : p ierw szy  odda hołd m ęztwu, 
w y trw a łćj odwadze, i św iętej, m iłości ojczyzny na­
szej; a  ta  s ła w a ,  k tó ra  D y k ta to ra  naszego skronie 
uw ieńcza, swym  blaskiem  wrogów naszych p rzerazi.

O byw atele żo łn ie rze! Có do m n ie , s ta rać  się  b ę ­
dę zasług iw ać  na w aszą ufność i ży cz liw o ść, tak  , 
jak  już naprzód żądam  czynnej waszej pomocy. Ł ą ­
czn ie  z wam i p racu jąc , będzie naszem  staran iem  
przekonać św ia t c a ły ‘ iż doszliśm y w narodzie na­
szym , do pożądanego szczebla ośw iaty pub licznej, 
iż in sty tuc ja  zbaw ienna g w a rd ji n a ro d o w y ch , t a k ,  
jak  u innych lu d ó w , przez dobre rozw inięcie zasad, 
s ta ć  się i ii nas będzie m ogło, najw olniejszą strażn i­
cą praw  i swobód krajow ych . Z asłużm y tym czaso­
wo na ta k  zaszczy tne  pszeZnaczenie, przez u trzy ­
m anie w epoce dzisiejszej ducha porządku, przez z a ­
bezpieczenie w łasności i p rzez  obronę m urów sta roda­
wnej stolifcy naszej.

Antoni H r. O H ro trtk i S. K. D. G. N .
Nowa broń. —  « N ow e podejście, now a broń, now y 

g a tunek  w o jsk a ,- zrobi nieużytecznem i w szystkie 
obro ty , w  k tóre  naw ykli ż o łn ie rze .» S łow a te dzie­
ł a  jen. K n iaz ien icza  o' Polsce w W arszaw ie  1831 r. 
na  ś tr .  7 u m ieszczone , podały  mi m yśl odśw ieżenia 
w pamięci Polaków  wiadomości historycznej, o ce ­
pach. G łów ną bronią Czechów w czasie wojny hus- 
sy tsk ie j h y ly  cepy. P . K oziszek, zw any po niem iec­
ku  Pelzel, w historji sw ojej narodu czeskiego w yda­
nej za  Józefa  i ł ,  k tó ry  b y ł państw o niem ieckie od 
oeuzury  u w o ln ił, tak  przy  końcu panow ania Z y­
gm unta ', ntówi o cepach .• G dy Czesi wciąż naprze- 
««w .-nieprzyjaciół obozow ais i ustaw icznie się w woj- 
a ie  ćw iczy li, ted y  wpadli n a  różne nowe sposoby w 
sztuce wojennćj. N igdy  przed te .-.i żaden naród w 

porządnych  b itw ach  pospolitych cep ó w , ta k  jak  Cze­

si , trie u żyw a ł. Z tóm narzędziem  m ógł się chłop 
ja k  najzręczniej obejść. M ógi w jednej minucie id  
do 31) ciosów zadać. Za każdym  Giosem ub ija ł sw o­
jego  p rzec iw n ik a , a lb ,  go p rzynajm nićj za in raczał. 
T a  broń ła tw ą  b y ła  do noszenia i barJzo  prędko na­
b ita . » W ynaleźli także Czesi hakam i opatrzone drąż- 
k i , k tó re  mi jeźd źca  ła tw o  z konia strąca li. >S w oja­
mi wozam i tak  się ko rzystn ie  um ieli oszańcować, iż 
do nich w żaden sposób nie mo/.na było dostąpić. 
T w ierdze  te  wozowe b y ły  na rozm aite ulice jak  la­
b iry n t podzielone. N ieprzyjaciel, jez.eli do nich w padł, 
już przepad ł. T w ierdzę  T ab o r tak  praw ie Z y żk a zb u ­
dow ał, jak  się dotąd tw ierdze s taw ia ją . B ardzo m a­
la  ilość ludzi m ogła jej najdzielniej bronić. Czesi 
byli w owej pam iętnej epoce w szystk ich  .Niemców 
i sąsiedzkich narodów  ' postrachem . » An. Ku.

P . A lexander K rysiński na w łasne żądanie uwolnio- 
ny od obow iązków  sek reta rza  przy  D yk ta to rze; w ja ­
go m iejsce m ianow any P. Koman Z ału sk i.

\Y B rześc iu  L i te w sk ie in , ma b y ć  kommera- 
(Jantem j e n e r a ł  F e n c z ,  p rzy jac ie l  i towarzysz" 
L ubow idzkiego  i R ożuieck iego .

R o zesz ła  się w ieść, że L ubowidzki u ję ty  z a ­
s t a ł  w K a l i s k ie m ;  p rz y c i śn io n y  g ło d em  m ia ł  
we jść ze S z ląsk a  w g ran ice  P o lsk i .
—  R ozm ow y, k tó r e  m ia ł  p o k i lk a k ro ć  z cesarzeńf 
M ik o ła jem  p o se ł  J e z i e r s k i , sp isan e  zosta ły  
p ro to k ó la rn ie  i w czasie se jm u  og łoszone  bij-' 
d ą .  P o ro b i ł  tak że  m onarcha  ro s s j i tk i  dop isk i 
o łó w k iem  na  ra p p o rc ie  , jak i  mu b y ła  radą 
a d in in is t r a c j in a ,  za po ś re d n ic tw em  xigcia Lu*, 
b e c k ie g o ,  zd a ła .  M ożem y zapew nić  , a  w 
ra p p o rc ie  ty m  zn a jd u je  się o ś» la d c z e p ie  p r a ­
wie w ty c h  w yrazach : , , W yższość s i ł  rossji?
akieb  nad  naszem i,  rów nie  j e s t  n iezawodną jak  
j e s t  p e w n y m  z a p a ł  i p a lr jo ty zm  P o laków : 4*1 
O św iadczen ie  to  n i e m a  żadnej z a sad y  , bo p o ­
w ta rz a m y ,  ?.e Rossja j e s t  d/.iś w ba rdzo  k ry ty -  
cznein  p o ło ż e n iu ,  s i ły  jej są i m uszą  być  c ią ­
g le  rozdz ie lone  i w u s taw iczne iu  na tęż en iu .  C e ­
sarz  n ie  m oże  na  wojska w łasne  rachować: oba­
w iając sig pow stan ia  w P e te r s b u r g u ,  w yprow a­
dzić  m u s ia ł  z m iasta  tego g w a rd je : ,  d e m o r a l i ­
zac ja  i n ic u k o n te n to w a n ie  są  pow szechne: pa? 
t r joc i  ro s s y j s c y ,  c/.ują p rz y s z ła  c h w i la ,  w 
k tó re j  sk u tecz n ie  rozpocząć mogą zbaw ien ie  # j-  
ezyzny; chwila s tanowcza i jodyna  ; w ew nątrz  
k ra ju  choroby  i w y raź n e  p o ru szen ia  auiyałów,



jrewnątr* chwiejąca się polityka, i- groźny gło» 
potężne) Francji . Powtarzamy, Europa nie '/na 
tak jak znać powinna istotnej słabości tego.mnie­
manego olbrzyma: a waleczne wojska nasze, nie 
znajdą może naw et,  godnych ich  rnęztwa t r u ­
dności...
Wszakże niezgrabne to oświadczeuie r a d y a d -  
łninistracyjnej, pochodzące od ludzi słabych, od 
tych co z przerażeniem i tiwogą na wszelką spo­
glądają walkę , posłużyło  cesarzowi da  p rzy ­
brania tonu groźnego, do udawania śmiałości i. 
zaufania w sobie samym, przez która chce nas 
odurzyć, strwożyć, i słówkami pod jarzmo wcią- 
gnąć. „K iedy  oni sam* , mówią mu m inis tro­
wie, tak wielkie o naszej potędze mają wyobra­
żenie; podnieśmy jeszcze to wyobrażenie : za­
trwóżmy umysły, ogromem s i ł y , u łudżmy o- 
bictnicami, a bez wystrzału  wróciemy do W ar­
szawy.“  Takie to podszepty kierowały głosem 
Mikołaja , kiedy niedawno jednemu, z Polaków 
powiedsiał: „ J e  suis le roi legitime de la Po- 
logne,. et je  le serai: je  roulerai la Pologne, e t  
je passerai le Rbin “  ( je s t e m  kró lem  p ra­
wnym (?)  Polski i będę nim: zgniotę Polaków, 
* przejdę Ren.) Zwracamy uwagę Francuzów,, 
na te dumne słowa...
—-sWypapek historyczny , k tóry  p os łuży ł  za 
przedmiot do opery, N iem a  z P ortici, j e s t  na- 
stępujący.

Mazaniello, a istotnie Tomrnaso Aniello, uro­
dził się w Amalfi: ży ł  z ry bołóstwa i handlu owo­
cami w Neapolu. Chociaż bardzo ubogi posia­
d a ł  ducha wznioślejszego, dumnego i prz.edsie- 
bierczego. Zamiłowańie wolności, odwaga n ie ­
pospoli ta ,pros ta  ale mocna wy mowa , zapalczy­
we powstawanie na okropny ucisk z jak im Hisz­
pania od pewnego czasu gniotła Królestwo Ne- 
apolilańskie, zjednały m u  wielką miłość i za­
ufanie a ludu; W roku- 1647* pewnego dnia,,  z 
kobia łką w ręku;, niósł owoce do m ias ta ;. za- 
trzymano go przy rogatkach i żądano op ł- ty :  
odmówił łąkowej Mazaniello: a gdy go żołnier-  
*two czynnie zobelżyło , rzucił się z wściekło­
ścią^ na ziemię i wołał o pomoc ludu, Wnet li- 
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czny orszak zebrał aię naokoło i pod przewodni- 
dziwem Masanielia, rzuc ił  się na pałac skarbo­
wy. Ztąd uda ł  się lud przed pałac V ice-króla,, 
„D uca  di Arcosu  wołając aby M azmiella p rzy­
b r a ł  za towarzysza do rządów., Arcybiskup  Ne- 
apolitański k a rd y n a ł  Filomarini, darem nie p rze ­
mawiał do ludu: n chociaż w porcie zarzucił  k o - ’ 
twice ziąże Jan A ustr jacki,  natu ra lny  ayn F i­
lipa l igo ,  z 22ma okrętam i,  powstanie się nie 
uśmierzyło i owszem nabrało więcej s iły  i za­
p a łu ,  Mazaniello okrzyknię ty  dowódcą miasta; 
60 najznaczniejszy ch pałaców zniszczył ogniem,, 
wszyskie znaki królewskie pozrywać kazał:  a 
tych ,  co . rządowi, obcemu sprzyjali ,. VF pień wy­
ciął.  Po kilkunastu, dniach zaciętej walki ,,  
zaproponowano ze strony V ice-króla ,  uk ład .  
Przyrzeczono znieść opłaty od owoców i  p rzy ­
wrócić wszystkie dawne swobody krajowe: o- 
znaczono także  pewien czas, do ratyfikacji u* 
k ładu przez k ró la  Hiszpańskiego. Mazaniello 
złoży ł broń:- a nie żądając żadnego dosto jeń­
stwa, żadnej nagrody wrócił spokojnie dó da­
wnego stanu. —  Wicekról rzeczywiście nie 
m yślał o- dotrzymaniu danych najuroczyś. iój. 
obietnic: d rża ł  ciągle przed Mazaniellcm , lę­
k a ł  się jego popularności: a przywołanemu do 
pałacu, pod pozorem przyajźni , wmieszał do 
napoju, trucizny. Nieszczęśliwy nic u m a r ł ,  
ale dostał gwałtownego pomieszania zmysłów: 
Wtyin okropnym stanie, b iega ł  po ulicach Ne­
a p o lu ,  i Zabijał najlepszych swoich przyja­
ciół, Zdziwiony lud , sądził źe dawny oswo­
bodzicie!-,, przeszedł na s tronę tyranów : żą­
dano powszechnie od wice-keóta jego śmierci.  
On tymezasain cofnął się do klasztou K arm eli­
tów , gdzie od  jednego z dawniejszych przy­
jaciół zabity został. Oburzone pospólstwo 
znieważyło nawet zwłoki je g o :  lecz wkrótce 
poznano pr-wdziwy s tm  rzeczy ,!  zdradę rządcy; 
z powodu nadźwyczajnćj. droży zny chleba,. po­
wstał lud: oddał publiczną cześć popiołom M a -  
' /•n iella ,  d ługo nawet uważał go za św ię tego , 
Panowie Scribe i D elavignc, z te go ist.e.Ł»>« 
poetycznego zdarzen ia ,  ułożyli  interessujęcy. 
dtaiuiual: zrobiono zakończenie dla powaUń-ów.
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n i epo my ś l ne ,  j cdy i l i e  d lą  nn ikn i en i a  z akazu Ka.  
fSl a X  cenzu ry .  S ły ch ać  io  auforowie , niają 
* mien 56 ak t  p i a ty .  ■*-*• P . Miriasowićz k tór ego  
t łdfnaćzei i ie  na - r z e t e l n ą  za s ł ug u j e  p o c h w a ło ,  
poczyn i ł  także stosowno przy zakończeniu  zmia ­
ny.

’—i- W y j ą t e k  i ap p o r tu  P.  de V i l l eneuvc s e k r e ­
tarza’ doży wotnego towarzys twa f i lo t echnicznego 
w P a ry ż u ,  ń.i pos i edzen iu  d. 18 maja 1828 zda- 
hej .

P ó m ri ik  K ościuszk i-  W ma ł e j  rzeczypospo l i -  
tej  u nas n ieznane j ,  k tó r ą  po l i t yka  t r z ec h  p a ­
nujących nie mogących sio zgodzić o jej posia­
dani e  pozostawi ła  na ru inach  po l sk i ,  tuż- pod 
b r a m am i  Krakowa jest  góra B ron is ł awa .  Na tej  
to górze postanowi l i  Polacy wznieść  Kościuszce  
pOninik k tó r ego  despo tyzm obal i ć ,  żadna r ew o­
lucja  Zniszczyć,  ani sam n aw e t  czas  uszkodzi ć  
nie zdo ła .

Nie  j es t  wiec ten po mn ik  ani  posągi em ani  
ko lu m n ą ,  ani obe l i sk i em;  jes t  to dzie ło  o lb r z y ­
mów,, p rzez  k i l ka  lat  wznoszone,  n iedawno  u* 
k o ń c z o n e ,  k tó r e  nie miało  na celu z rzuci ć  z 
t r o n u  j ak i ego  z i emski ego  Jowisza ale uczcić 
na wirki  wielk i ego obywate la  k t ó r y  b ro n i ł  nie 
pod leg ło śc i  swej ojczyzny.

Grób  bohater a n ie  zo s t a ł  umie szczony  n i  
szczycie po mnika ,  pozostaje jes-zcze wśród mia ­
sta w kośc i e l e  k a t e d r a l n y m  na  górze Wawel  
po łożony  m,gdzi e sam z X. Józef em Poni a towsk im  
Kośc iuszko dzi< li zaszczyt  wspó lnego  z k r ó l a '  
lńi pog rzebu  i obok Sobieskiego spoczywa.  G a ­
ł y  l u s t r  b y ł  po t r zebny  na Otworzenie tej  gó ry ,  
zb i e r ano  sk ł adk i  w całej  Po ls ce ,  w Li twie ,  a n a ­
wet  w pańs t wie  Garów.  C a ł a  m ł od z i e ż  K r a ­
kowska ,  s z l ach t a ,  pospólstwo , k o b i e t y , dziec i ,  
śtarfey, r y l i  z iemię;  u j ada l i  r y d l em .  Wstążk i  i 
wieńce  zdob i ł y  taczki a p ł eć  de l i k a t n a ,  mająca 
uczuc ie  s ł awy,  umiejąca  je udzie l ać  i wzniecać ,  
fau wyścigi  z mężczyznami  dobi ja ła  się 0 hono r  
toczę ' ’7* ićh po powierzchni  góry i wprowadza­
nie j jej c iasnych ś e i e sz ka c b . . . .  B y ł  to e n t u ­
zjazm cał ego  l udu ,  b y l e  to un i es i en i e  pa t r jo ty-  
czbe  na iod u ,  k tó ry  wymazany  z te r aźn ie j szośc i

w przysz łośc i  się s zuka ł .  Ci k tó ry ch  ws t r zy ­
mywa ła  od l eg łość ,  ci którzy os ł ab ieni  wiekiem 
n ie  mogl i  p racować,  posy  lali  dobrowolne  s k ł a d ­
ki  i wszędzie widziano z łoto bogatych z/mięs zo­
no z groszem nędza rza.  ż-e sk ł a d k i  tej u M o  -  

dowej ,  komi t e t  z łożony z professoi  ów un iw e r s y ­
te tu  c z łonków akademj i  i towarzystwa n au k o ­
wego,  z a k up i ł  na pochyłośc i  góry Bro n i s ł awy  , 
do l i nę  u s tóp jej po łożoną  dla z ałożeni a  tam o- 
sady weteranów p o i  im ien i em Kościuszki* Ta  
osada otworzy sz l ache tne  s ch ron i en i e  wojowni ­
k o m ,  k tó rzy  przeży li boha te r a  i z n im za wo l ­
ność walczyl i .

T u k  to n»rody umie ją  zawsze swoje wyją-  
wiać uczucia:  i oto wcale nowa wymowa! lud k tó ­
r e m u  nie wolno mówić i pisać a k tóry przez  gó­
ry  przemawia ! 1 otóż jeszcze j ed en  komi te t .  
Wznios ły  i n t e r e s s ł aw  y, i n t e r es  c ałego oświeco­
nego świata,  u s t anowi ł  komi t e ty  wsparcia  w ca ­
łe j  prawie  Eu rop i e ,  a nawet  po za morzami  k tó­
r e  dwie rozdzi ela j ą  p ó łk u l e .  C iąg l e  nam inó- 
w iąo  komi tec i e  dy r yg u j ący m ( comi t e  d i r ec ł e u r ) ,  
i s tn i e je  on n i ewątp l iwie  lecz n i e ty lko  w P a r y ­
żu , dale) jes zcze  w około  i zdała  od F ranc j i !  
można  go o skarżać ,  można donosić .  T en  k o m i ­
t e t  dy rygu j ący  z ło żo n y  j e s t  z t r zech wie lki ch 
winowajców : u m y s ł  r ozum ludzki  k tó ry  wszę ­
dzie dz ia ł a  jeże l i  się nie posuwa:  cywil izacja 
k t ó i p n i e  może się cofnąć,  i czas k t ó r y  zawsze 
idzie nap rzód .

i; W A G I.
[■V y p a c lh i  i ich k ie ru n e k . N r  o 3.

- I N T E N G J :E.
Już kończę  czwar ty  k r zy ży k ;  wiele c zy t a ł em,  

więcej  jeszcze uważa łem,  a jcuuak dotąd ni* m o ­
gę powziąć s t - ł ego  p r zekon an i a  cżyTi sprawie 
polskie j  więcej z a szkodzi ł y  dobre  czy z łe  i n ­
tencj e.

Któż n ie  życzy dob rze  krajów i sw o j emu?  ale 
gdy c i emnota  i p r zesąd  nam t o w a rz y s z ą ,  b ł ą ­
dzimy  i s zkodz imy  p rz y  na j l ep s zyc h  i n t e n ­
cjach.  Z a rz u t  ten uczynić  n i es t e ty  możemy  l u ­
dziom nawet  u nas wyższym.  —  Niek tó r zy  z 

\ p i c h  zkadinąd  znakomic i  i s ł awn i ,  lecz ogarni e-
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ń I d u ch em  k a s ty  , n ie  o b e jm u ją c  s to su nkó w  p o -  
ł i t y c z n y c h  i m y ś l i  swoich \y p rz y s z ło ś ć  n ieza- 
pnśzcźając,,  s t« l i  s ię n ie raz  n a rz ę d z ie m  z g u b y  
ś p ó ł ro d a k ó w .  P ize  b ie ż m y  d z ie je  o jczys te .

Jan Z a tn o js k ' ,  ów w s ła w io n y  maź w d z ie ja ch  
P o ls k i ,  p ra w e m  e le k c j i  k r ó ló w ,  aż do Osta tnich  
g ra n ic  rozszerza  swobody s tanu r y c e r s k ie g o  i 
s ta je  się p rzez  to g łó w n y 'p r z y c z y n ą  n ieszczęść 
k r a jo w y c h .  —  Jan  Z a m o js k i  posądzony  je d n a k  
o z łe  chęc i b y ć  n ie  może. D a ł  on t rz e c h  k r ó ­
lów  n a r o d o w i ,  sam t io n u  n ie  z a p ra g n ą ł  i c ią g  
ż y c ia  je go  je s t  c ią g ie m  pośw ięceń  d la  k r a j u .  
P rze ś la d o w a n ia  i ó ż n o w ie rc ó w  ; p rz y ję c ie  z g u ­
b n e j  zasady l i b e r u m  ve to ;  roko sz  Je rzego  L u ­
b o m i r s k ie g o ,  g d y  Jan K a z im ie r z  c h c ia ł  po so­
b ie  zapew n ić  następstwo t r o n u ;  w sz y s tk o  to j e s t  
d z ie łe m  d o b ry c h  i n t e n c j i  i z a rodem  zg u b y  na ­
sze j.

Sz lach ta ,  ta s t raż  w o ln o ś c i  p o ls k ie j ,  n a jd z ie l ­
n ie j  o p ie ra ła  s ię  zawsze p re ro g a ty w o m  t r o n u .  
P r z y  każd em w s tą p ie n iu  na I ro n  nowego k r ó ­
la ,  n ó t f y c h  do m a g a ła  siu ona p r z y w i le jó w .  Ja­
koż  in te n c ja  ta zachow an ia  w o lnośc i  w e w n ę t rn e j  
n a jd z ie ln ie j  i n a js k u te c z n ie j  p o p ie ra n a ,  z a s ło ­
n i ła  eas od w ła d z y  w ła s n y c h  k r ó ló w ,  lecz n i e ­
s te ty  I tern s ła b szych  na ł u p  obcych  po d da ła .

i \ i e  b y ło  może k r ó la  ośw ieceńszego i  z. Je- 
pszenni i n t e n c ja m i  j a k  S ta n is ła w  A u g u s t ;  lecz 
s ła b y  i n ie s t a ł y ,  n ie u in ie ją c y  s i ln ą  r ę k ą  s c h w y c ić  
rządów  pańs tw a ,  an i W esprzeć u s i ło w a n ia  p ś t r j o -  
to w ,  u l e g ł  i p r z e ż y ł  h a n ie b n ie  upadek  w łasnego  
t r o n u  i zgon o jc z y z n y .  Za rządów  tego m o n a rc h y  
b y ł  cz łow iek,  z s i l n y m  u m y s łe m  i n ie zg ię tą  w o ­
lą  , p o d s k a rb i  l i t e w s k i  T y z e n h a u s .  W d o b rach  
s to ło w y c h  k r ó le w s k ic h  zaprowadza on p o rz ą ­
d e k ,  uk raca  n a d u ż y c ia  s z la c h t y ,  z a p e w n ia j  o- 
p ie k ę  lu d o w i  w ie js k ie m u  , z a k ła d a  f a b r y k i ,  
p r z y w o d z i  są d o w n ic tw o  do k a r b ó w :  w szys tko
z a p o w ia d a ,  że j e ś l i  w ie l k i e  w id o k i ,  obszerna  
w ładza  T yze n h . iu z a  p o p a r te  zostaną p rzez  k r ó ­
la ,  T y z e n h a u s  zagubę k r a ju  o d w ró c i .  A le  do m  
C z a r to r y s k ic h ,  zna n y  ze sw o ich  n a j le p s z y c h  i n -  
t e n c j i ,  oba la  T y  zen hausa, n ie  dopuszcza go n a ­
wet do w y t łu m a c z e n ia  się p rz e d  s ła b y m  k r ó ­

le m  , a z  T y z e o h n u z c m  g in ie  zarazem  d z ie ln e  
n a rzę d z ie  p o p ra w y  n iszczących  za ro d ó w  naszej 
k o n s t y tu c j i .

C z t e r o le t n i  se j in  podnos i  na d z ie ję ,  lecz  o b o k  
tego ja k a ż  p r z e w ło k a  w d z ia ła n iu ,  ja k a  s łabość  
p r z e c iw k o  n ie c h ę tn y m  I Czas z e s z e d ł  na r o z ­
prawach:- n ie p r z y ja c ie l  w k r o c z y ł  i  na w p ó ł rO z -  
poczę te  u s i ło w a n ia  z n is z c z y ł , ;  an i jo  w esp rze ć  
p o t r a f i ł y  u s i ło w a n ia  n a j le p s z y c h  P o la k ó w ,  m a ­
j ą t k i  i ż y c ie  na o ł t a r z  o jc z y z n y  w r .  1 7 9 4  n io ­
sących .

d y l e  n a u k i ,  b ędz ie ) !  d la  nas bez k o r z y ś c i  ? 
J e d n a k ż e  ju z  w id z im y  s z la c h e tn y  p o p ę d  
P io t ra  W y s o c k ie g o  w -o g losze n ia  s k r y t y c h  t a j ­
n ik ó w  pow stan ia  29  l is to p a d a ,  s p ro w a d z a ją c y  
p rze ś la d o w a n ia  na k i l k a n a ś c ie  f . im i l j i  w  L i t w ie  
i na W o ł y n i u .  C z y ta m y  j u ż  w ie le  i n n y c h  a r ­
t y k u ł ó w  w g ru n c ie  r z e c z y  p ra w d z iw y c h  i po d  
w ie lo  w z g lę d a m i p o t r z e b n y c h ,  a le  n ie o s t ro ż n y c h  
w  w y ra zach  i  m og ą cych  dać p o w ó d  s ą s ie d n im  
m oca rs tw o m  do n ie p r z y ja z n y c h  k u  nam  u czuć ,  
j e ż e l i  n ie  k r o k ó w .  Są r z e c z y ,  o k t ó r y c h  w ie ­
dzą o b ie  s t r o n y  lu b o  się ich  d o m y ś la ć  n ie  z d a -  
ja ,  le cz  w y n u rz e n ie  ic h  ja w n e  sta je  s ię  n ie ra z  
b łę d e m  i Są w p o ś ró d  nas ta c y ,  k t ó r z y  p r z e ję ­
c i  ś w ię ty m  z a p a łe m  m i ło ś c i  o j c z y z n y ,  i radz i  
w id z ie ć  ją  w c a łe j  św ie tn o ś c i ,  z a p o m in a j ; !  o p o ­
zos ta jących  jeszcze  do zw a lczen ia  t ru d n o ś c ia c h ;  
d la  n ich ,  w s z y s tk o  je s t  za n ad to  p o w o ln e ;  w  za­
pa le  s w o im  w s z y s tk a  i  w s z y s tk ic h  k t ó r z y  zda­
n ia  ich  m e  d z ie lą ,  poda ją  w n ie u fn o ś ć .  A  p rze -  
c ież  r o z d w o je n ie  u m y s łó w  s i ł  n ie  w z m a g a ,  a 
d o m o w e  r o z t e r k i  o d rę tw ia ją  w s z y s tk ic h  i obce 
w dan ie  s ię  s p ro w a d z ić  mogą.

L e cz  n ie :  w róg  P o ls k i  n ie  będz ie  m i a ł  t ć j  
p o c ie c h y .  L e pszą  tn a ip y  p rze d  sobą p rz y s z ło ś ć  
n iż  w j a k ie j k o lw ie k  epoce d z ie jó w  naszych . 
S im a w ła a za  je s t  w r ę k u  je d n e g o ,  w l ę k u  m ę ­
ża, k t ó r y  o to czon y  u fnośc ią  n a ro d u ,  n ie  o bz ie -  
ra jąc  s ig  na n ie ro zw a żn e  w y w o ły w a n ia ,  p o s tę p u ­
j e  z e n c rg ją  k u  z a m ie rz o n e m u  c e lo w i  n ie p o ­
d le g ło ś c i  P o ls k i .  P

S e jm ,  w o js k o ,  m ło d z ie ż , j l u d  c a ły ,  a p r z y n a j ­
m n ie j  t o  w s z y s tk o  co ta k  nazyw ać  się g o d z i ,  są .



x a  nim, r  sza ły  pseudo  . t e r ro ry s tó w  b ę d ą  g ło ­
wi m w ołającego  na puszczy. N iech  ty lk o  do- 
b r e  in te n c je  w szystk ich ,  d a le k ie  od n ieufności  
k  trwogi z e n e rg ia  i wy trw a n ie m ,  w spiera ją  u s i­
łow ania  tego ,  k tó reg o  se jm  na eze le  rząd a  po- 
s t a w i ł ,  a w tedy  nawa ojczys ta  zaw inie  do p o ­
ja d a n e g o  p o r tu .  i
— Odpowifcdzieliśmy w K u r je r z e  P o ls k im  z d .
2 s tyczn ia  r .  b , na k rzy w d zący  Polakow  a r t y ­
k u ł  G a ze ty  B e r l iń sk ie j  , a k tó ry  ro z sze rz y ła  
Gazet. A u g sb u rg sk a  (* ) .  Udzielamy teraz na­
szy m  c zy te ln ik o m  o d p o w ie d ź  rodaka  n a s z e g o ,  
L e o n a rd a  C h o d źką ,  na t e a  sam. po tom ka  p ru -  
sk ich  K rzyżaków  poc isk ,  w łaśn ie  na dz ie le  u- 
ezonego  C hodźko opar ty  sposobem  tjjc f a ł s z y ­
w y m ,  ja k i  k ie d y ś  b y ł  K rzy żak o m  w łaściwy, l a  
odpow iedź ,  um ieszczona  w pary sk im  Jou rn a l  des
D ę b . t s ,  w n u m e rz e  t d .  1 s ty czn ia  18-31 ro k u ,
i e ą t  n as tępu jąca :  .

Podczas w alk i dwóch narodow , k ie d y  idz ie  
.  życ ie  lu b  śm ie rć ,  sam  o ręż  ro s l rzy g a  wszy­
s tk o .  L ecz je ż e l i  po sw ym  tryu m fie  zw yc ięz ­
ca śm ie  odw oływ ać się do p ra w a ,  do sp ra w ie -  
d l iw ośc i  i h i s to r j i ,  chcąc jpoprzcc  swoj z b ro ­
d n iczy  n a jaz d ;  jeże l i  śm ie  w obliczu świata 
w y k rzy w iać  czy ny aby j e  na  swoją k o rzy ść  m ó g ł 
t ł ó m a c z y ć :  naówczas zw yciężony  z obow iązku  
pow in ien  p ro tes tow ać p rzec iw k o  p rzyw łaszczę-  
„ iu  i d o w o d z ić ,  z. d o k u m e n ta m i  w rę k u  , t e  
p raw a  n a rod u  n ie  u leg a ją  p re s k ry p c j i .  G a b i ­
n e t  P e te r s b u rg s k i ,  i w ie rn y  jego  p rz y m ie rz e -  
n iec  B e r l i ń s k i ,  n ie  p rzew id u jąc  jaki. w eźm ie  o- 
b r ó t  p am ię tn a  noc 29  l i s top ada  1830 ,  u s i łu ją  
zawczasu, i to d ro g ą  urzędowych- d z .enn .kow  
n ie ty lk o  o d łą c z y ć  z u p e łb i e  sp raw ę  Litwy od 
sp ra n y .  P o ls k i ,  a l e  jeszcze dow iesdż ,  Że tamta 
„ i e  ma praWa dop om inać  się swej n ie p o d le g ło ­
ści. a ty m  m n ie j  po łączyć  się z w łaśc iw ą  l ol- 
, k ą .  A-. ponieważ G azeto  P r u s k a ,  a po m e j  Augs-

J e ż e l i  czytelnik uczyni użytek z rzeczonej na 
szśj odpowiedzi, zechce na str. 1951 zamiast: ayme, 
vmegd demagoga czytać . tsąloiiego, na str. l Jo f  »  
wierszu przedostatnim przed słowem xgrvxe dopisao

b u rg s k a ,  w a r t y k u ła c h  sw oich, sp ra w y  polskiej! 
d o ty czący ch ,  o p ie ra ją  swe rozum ow ania  na d z ie ­
le k tó re  n iedaw no w y d a łe m  spo in ie  z m y m i 
szanow nym i p rzy jac ió łm i  i ro d a k a m ir  M ichałem
Podczaszy ń skiin  i. T e od o rem , Mo raw skim ,,  w kto-
re m  je s t  o b raz  daw nej i te raźn ies / .e j  P o lsk i  
M a l t e - b r u n a ; w i ę c  niechy  bnie poch leb ia ją  so. 
b ie ,  iż pow aga im ie n :a P o ls k ie g o , ,  po łożonego  
na cze le  jeiążki, zn iew oli c z y te ln ik a  do wiary ;: 
Że u ry w k ow e  w yim ki z dwutomowego d z i e ł a ,  
powiązane p o d s tę p n ą  z r ę c z n o ś c ią ,  omamią 
publicys tów  i nadadzą  wagę raachuw elsk iom u- 
wy ro z u m o w a n iu .

G azeta B e r l iń sk a  p ło n n ie  tw ie rdz i ,  iż  p r e t e n ­
sja p o łącz en ia  d a w n y c h  p row incji  po lśk icb  * 
te ra ź n ie js z e m  k ró le s tw e m  Polakiem., jest^ n a d ­
zwyczajna między  na jnadzw yczajn ieszem i , t e  
aby bez za rzu tu  sza leńs tw a ,  żądać podobnej o- 
fiary , t r z e h a b y  m ie ć  po sobie , albo s i łę  albo* 
s łu szn ość :  Że ludność  panująca  w tych p ro w in ­
cjach j e s t  tak z u p e łn i e  począ tku  ro s sy jsk ie g p , ,  
jak  lu d n o ść  Moskałów: Że nakon iec  ję zy k  wię­
k sz e j  części m ieszkańców , je s t  m osk iew sk i;  co­
ko lw iek  zep su ty  m ieszan iną  n iek tó ry c h  s ło w
p o lsk ich  i l i tew sk ich .  Z d a je  s ię ,  iż  dziennik*  ,, 
n ie m ie c k ie  n ie  w iedzą co to j e s t  L itwa; W e ­
d łu g  ich  m n iem an ia  te n  k ra j  b y ł  ty lk o  p r o ­
w inc ją  p o lsk ą  tego im ien ia :  a p rzec ie  dosyć  
przeczytać; hi s to r  ją p o ls k ą  od cz te rnas tego  w ie­
k u j  aby s i ę  p rz e k o n a ć  iż te n -k ra j  b y ł  państw em  
z jed n o c zo n em , uzecząpospoli tą  z łożo ną  z dwóch 
n a rod ów , z d iv im ia  k o ro n a m i,  dwoma l u d a m i , 
dwoma ję z y k a m i ,  z k ró le s tw a  P o lsk iego  i W. 
XI ę z twa L itew sk ieg o .  Żaden  se jm  n ie  u w a ż a ł  
się  za r» p re z e n tu ją c y  samą Po lskę  , lecz za u- 
mocowany p rzez  dwa p o łączone  n a ro d y ^  N« 
te j w ła śn je  zasadz ie  op ie ra ją  się czy nności s e j ­
mu k o n s ty tu c y jn e g o  z la t 1 7 S 8 -17112, tudz ież  
k on fede rac j i  j e u e i  aliiej z r .  1812. Z aprzeczać  
L itwie jej prawo do n iep o d leg ło śc i ,  k tó re j  p rzez  
ośin wieków używ ała  , n icu zn a w ać  swobód j a ­
k ic h  n a b y ła  p rzez  swe p o łącz en ie  z P o lską  w 
r .  1386 i p rzez swą n ienaw iść ku  ustawom ta r  
ta r sk ic h  Moskałów; u t rzy m y  wać,iż taż sam a M<m*
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akws p jnu je  nad  Lijjyą prawnie, nakonicc po- 
klńskiwać ujarzmienie, ludu ód dawnych czasów 
polskiego, polskiego sercem, polskiego dziś Je­
szcze i brzydzącego się nawet nazwiskiem Mo­
skala: niejestto my lić się, jcstlo bezczelnie k ł a ­
mać.

Ale jeśli naród 'litewski, trw ał do roku 1795 
jaki?, b y ł  język jego? Oto język rusk i ,  dyalek t 
słowiańskiego., tak zbliżony do polskiego, jak  
oddalony ód moskiewskiego czyli teraźniejsze­
go rossyjskiege. W szystkie prawa, wszystkie 
czynności polityczne, sądowe i adm inistracyj­
n e  W. ńiężtwa Litewskiego były  pisane w ty m  
języku. B y ł to nakonicc język stanu, język  
Jagiellonów, pątryarchów ludów Polski i  Litwy. 
Jest jedriak w Litwie język li tew sk i,  obcy wzglę­
d e m  słowiańskiego, używany także przez p ra ­
wdziwych 'Prus sak ów w okolicach .Królewca, i 
nazywany, jużto pruskim już litewskim.

Uważajmy jednak, ił. ten język jes t  znany tyła  
ko  l i  .Żmudzi ^cząstce Li!wy, a k iedyś  o6obnem 
* t |s tw ie .  Litwa Słowiańska wzięła początek 
w jedynasty m i dwunastym wieku ©d ludu  P r u ­
skiego: lecz zawsze gardziła swą pierwiastkową 
m ow ą, a jej używanie .tak się ścieśniło, iż le­
dwie sto tycięcy dusz mówi P m sko-L itew sk im  
językiem w Litwie właściwiej j gdy przeciwnie 
w Ż m udzi, w Prusach Królewieckich i w Kur- 
landji rachują ieb przeszło 780,000. Nakonicc 
nigdy niepita.no w tym języku . Również t rze ­
ba uważać aa Litwinów ludy języka Ruskiego 
jak i Pruskiego. Co do dyałcktu Słowiansko- 
Połskiego czy li Lcc'hickiego, ten b y ł  od wie­
ków obcytn Litwie, a jeżeli dziś jest w tym  o- 
sUłnim k ra ju  700,000 dusz, które nim mówią, 
to jedynie skutkiem  związków przyjacielskich 
a Polakami. Jedna,kżetna on tyle  przewagi, iż 
gó używa blisko 3 ,000,000 du sz ,  obejmując 
między niemi Żydów, Tatarów i Mołdawianów,

Co do relig ji ,  n ie  wchody-bona w polityczne 
względy tam gdzie idzie o niepodległość ludu 
Litewskiego, który konstytucją trzeciego maja 
r .  1791 uważa za swoje prawo zasadnicze. Mi- 
»*> to Carowie liczą w Litwie iy lko 3,410,009

-swoich apółwyznaWców, obojmując między n ie­
mi Roskolników ( slarowierców), gdy tymcza­
sem w tymże k ra ju  je s t  5 ,390 ,000  katolików 
rzymskich, katolików Greckich , Ormianów, Ma- 
chomelanów i Zydów. Gdyby autor a r tyku łu  nie 
b y ł  zawiódł publiczności niemieckiej, p rze t łu ­
maczywszy słowo R u sin  przez k le in e  R u sse n , 
o których niemasz mowy w mojem dziele, i 
by b y ł  zmiarkował co się obecnie rozumie 
prze* Róssjanina a co przez Rusina, byłby zna- '■ 
l a z ł  wielką między letni dworna słowami ró­
żnicę.

Co do żarcik ów., k tórych sobie dziennikarz 
niemiecki pozwala przeciw dyktatorowi Chło* 
p ie fiie m u , te n  waleczny wojow nik już nt.u odpo­
wiedział cżterdziesto-jclniń) najświetniejszym 
zawodem i ta len tam i,  które zjednały mu zau­
fanie i miłość Polaków.

Nakoniec przemawiam tu w obronie zelżonćj 
mojej ojczyzny Polski,  n ie jako Polak lecz j a ­
ko Litwin, mieszkaniec kraju języka Ruskiego, 
kraju rodzinnego C zartorysk ich ,  Radziwiłłów, 
Z am ojsk ich ,  Potockich ,  .Żółkiewskich, Sobie­
skich , Sapiehów, Chodkiewiczów , Kościusz­
ków, Kniaziewicżów i Chłopickich, którzy wszy­
scy tak jak ich p rzodkow ie ,  niemieli i n igdy  
niechcą mieć do czynienia z Moskwą.—-W  Pa­
ryżu 29 grudnia 1830 roku.

Leonard C h o d ź k o . K. 
WIAOOMOSCI ZAGRANICZNE.

F rancja '. —  Na sessji izby deputo wanyelita 
27 ,  28, 30  i 31 grudnia, do 3 stycznia b . r .  p ro ­
wadzono dalej dyskussje nad gwardją narodową. 
Przy rozbieraniu prawą o gwardji konnej i p ie­
szej, zwróciła uwagę wszystkich mowa jenera le  
Laanargue, który  dowodził ,  ż,e począwszy od 
Rzymian, now si W ojow nicy ,  ca łą  podstawę s i ły  
zbrojnej pokładają w piechocie wedle znanego 
Tacyta godła: , , in  milite  ro bu r .“

Król 2 stycznia musztrował k o rp u s  złożony 
z samych rannych w ostatnich wypadkach lip  ca- 
wycb.

M inister wojny w yznaczył kommissją de 
przejrzenia dotychczasowych praw wojskowy eh,
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i do u łożeni a  w lej  m i e r z e , j e dn eg o  po rzą du e -  
go ' ł t odexu .

Dn ia  1 s t yczn ia ,  j e n e r a ł  La fa ye t t e ,  znowu 
w y d a ł  odezwę do gwardj i  na ro do w e j ,  w k tór e j  
powtarza  , że j edyn i e  z p ow od ów,  o k tó rych  
ws pom nia ł  W mowie swojej w izbie d epu tow a­
nych  wyrzeczone j  , z ł o ży ł  t ak  wie lka  władzę .  
Wzywa  nak ón i ec  dawnych  swoich towarzyszów 
do po rzą dk u ,  i wzajemnej  ufności .

O t rzymano  we F ranc j i  w i a d o m o ś ć , j a ko by  
synowie  H ie ron ima  i Ludwika  Bo na pa r t e ,  po ­
wzięli zami a r  opanowania  d la  s i ebie  k r a ju  pa- 
p ićzki cgo:  u łożono  nawet  p lan  dla obsadzeni a  
tw ie r dzy  Sgo Anioła .  Pol i cja  R z y m s k a ,  wcze ­
śni e tc zamiary  o d k ry ł a ,  i ty ch  co je powzięl i ,  
k aza ł a  wywieźć  za grani ce  swego państw a.

Ba rdzo  wiele ko rpusów gwardj i  narodowej  z 
p rowinc j i ,  p r ze s ł a ł o  gwardji  pa ryzki e j  adres sn ,  
z podz iękowaniem za u t r zyman iu  p rzy  o s t a tn i ch  
wypadkach  po rząd ku .

Od dz i a ł  gwardj i  narodowej  a r t y l l e r j i ,  w P a ­
ry ż u ,  dlatego rozwiązano,  Że wielu z jej  c z ł on ­
ków,  okaza ło  sio n i eprzy j ac ió łmi  t e r a źn i e j s ze ­
go po r ząd ku  rzeczy.

Bej Ty t e r j i s k i ,  p r z y b y ł  do Marsyl j i  29 g ru ­
dnia  z. r .  Woj sko f r ancuzk ie  ma w kró t ce  b r z e ­
gi aTrykańskie opuści ć,  i wrócić  do o jczyzny.

Z esz ł ego  roku  w P a r y żu  na różnych  tea t rach,  
wystawiono nowych s z tuk 175.

P rz y  powinszowaniu królowi  Nowego - r oku ,  
n ie  zna jdowa ł  się ż aden z wyższych duchownych .

Jeżel i  nowe praw'o o wyborach,  p r zeds t awio ­
no izbom p r ze jd z i e ;  t edy  F ranc j a  mieć  będzie  
z amias t  8 0 , 0 0 0 :  20 0 ,0 00  wyborców:  zamias t
8000  mogących być wybrany mi ,  24 ,000;  zamias t  
4 30  depu towanych ,  529.

N ie d łu go  te ż  p rzeds tawione będzie  izbom 
praw o  m u n icyp a ln e , od d a n u a  z n i ec i e rp l iw o­
śc i ą  oczekiwane .

Z m a r ł a  pąni  G e n l i s ,  zostawi ła  po sobi e j e ­
d ną  t y l k o  có rk ę ,

Uczniowie g łównych  s zkół  pa ryz k i ch ,  odbyl i

na początku b.  m. pub li czne  n a r ady ,  względem 
sprawy Po lski :  pos t anowiono p r z e s ł ać  rządowi  
ad re s ,  abv jak na jspie szn i e j  c zynne j  pomocy 
udz ie l i ł  Pol akom.  Na tern zeb ran iu  między i n ­
n ym i  miał  mowę Polak  C z a p s k i ,  k tó r ą  z akoń ­
cz y ł  temi  s ł owy  t , , F rancuzi  ! Czekam was ,  
pomiędzy  O d rą  a W oł gą . “

Gazeta F ranc j i ,  użala się na min i s t e r j u in ,  ze 
myś l i  rzeczywiśc ie  wmieszać sic do sprawy p o l ­
ski ej  (boda jby się ten za r z u t  sp r awdz i ł  1 ) 

A n ^ lja .  —  W Londynie ,  znowu mini s t rowie  
g łównych  .mocarstw , naradzaj ą  się nad s tano-  
wczem uk ończen i em sprawy  g reck i e j .  N i ek tó ­
r zy  m n i e m a j ą ,  że te na r ady  tyczą s i ę . in te re s -  
sów polskich .

W  I r l and j i  O ’Co nne l l  zapowiedz i a ł  wie lk i e 
zg rom ad zen i e  s i ę ,  dla odbycia  narad  da l s zych ,  
o zni es ien iu  unj i  z Angl ją .  Rząd zakaza ł  z g ro ­
madzen ia  się, O ’Conne l l  wydal  powtórną  ode-  
zwę wzywającą,  aby się nic gromadzono ,  skoro 
w ładza  na mocy us t awy zakaz  wydał a .

Droga  pod T a m i z ą ,  ma być  n iezawodnie na 
p r zys z ł ą  wiosnę ukończoną.

Wszys tk i e  dz i enn ik i  ang ie l sk i e  zgadza ją sio,  
że nowe mini s le r j uui  zaprowadza w ca ły m  s k ł a ­
dzie  rządu,  n i eznane  dot ąd  l i be ra lne  z . s ady .

Mówią o wkrót ce  nas t ąp i ć  maj ącćm rozwią­
zaniu  pa r l ame n tu  i dodaniu k i l ku  cz łonk ów  do 
mini s te r j u in .

W Lond yn ie  r ozesz ł a  się wieść , j ak ob y  ce ­
sarz B r ązy l sk i  Don P e d r o ,  m ia ł  abdykować:  
tego powodu pap ie ry  b r a zy l sk i e  spad ły .

B elg \u m .  —  Król  ho l l e nde r sk i  wkrót ce  ma 
r ep rezen t an tów  swojego na rodu  zwołać.

Dnia  4  s tycznia  p r z y s ł an o  z Londynu  drogą  
u r zędową kongi  essowi,  ak t  pięciu mocar s tw u- 
Kiiający n i e pod l eg ło ść  Be lg jnm:  ak t . ten  podp i ­
sany j e s t :  przez '  E s t e r h a z e g o ,  Wesse.nb.erga , 
T a l l ey r an da ,  Palmers ton;*,  Bu ława,  xięcia Lie.- 
r e n  i Maluszcwica.  Kongre s  | m a  wy praw ić k i l ­
ku kommisąar/ .y do Londynu  , dl.* uła twienia  
n i ek tórych  pod rzędny  ęh . punk tów .
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